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  Wa­de nie zno­sił śnie­gu. A wy­da­wa­ło­by się, że czło­wiek, któ­ry uro­dził się i wy­cho­wał w No­wej An­glii, po­wi­nien po­lu­bić zi­mę al­bo gdzieś wy­je­chać. Tym­cza­sem on nie zro­bił żad­nej z tych rze­czy i co ro­ku, w li­sto­pa­dzie, kie­dy z nie­ba spa­da­ły pierw­sze płat­ki, je­go du­sza wię­dła aż do na­dej­ścia wio­sny. Dla­te­go za­mie­rzał wy­sko­czyć na Ja­maj­kę jesz­cze przed świę­ta­mi, a na Wi­gi­lię jak zwy­kle wró­cić do Ede­nów.


  Za­re­zer­wo­wał bi­let lot­ni­czy i ho­tel, kie­dy pla­ny po­krzy­żo­wał mu te­le­fon od roz­hi­ste­ry­zo­wa­nej Ju­lian­ne, je­go przy­szy­wa­nej sio­stry.


  Po­pro­sił asy­stent­kę, by w je­go imie­niu prze­su­nę­ła re­zer­wa­cję, bo gdy­by wszyst­ko po­szło po je­go my­śli, po­wi­tał­by no­wy rok na pla­ży, są­cząc zło­ty na­pój z pian­ką i de­lek­tu­jąc się my­ślą, że wszel­kie kło­po­ty ma z gło­wy.


  Je­chał te­re­nów­ką bmw w kie­run­ku „Ede­nu”. Wo­lał jeź­dzić ro­ad­ste­rem, ale po­dró­żo­wa­nie sa­mo­cho­dem spor­to­wym po sku­tych lo­dem dro­gach lo­kal­nych Con­nec­ti­cut by­ło prak­tycz­nie nie­moż­li­we, dla­te­go zo­sta­wił go w ga­ra­żu na Man­hat­ta­nie.


  Sa­mo­chód te­re­no­wy miał zi­mo­we opo­ny, w ba­gaż­ni­ku łań­cu­chy i pew­nie su­nął po źle od­śnie­żo­nej jezd­ni.


  Ode­tchnął z ulgą, wi­dząc du­ży znak in­for­mu­ją­cy o wjeź­dzie na te­ren far­my cho­inek Ede­nów, je­go przy­bra­nych ro­dzi­ców. Po­wrót do do­mu za­wsze wpra­wiał go w do­bry na­strój. „Eden” był dla nie­go praw­dzi­wym do­mem, w od­róż­nie­niu od wie­lu in­nych do­mów, w któ­rych przy­szło mu miesz­kać u ro­dzin za­stęp­czych.


  Bez sen­ty­men­tu wspo­mi­nał la­ta, gdy opie­ko­wa­ła się nim ciot­ka, a tak­że wcze­sne dzie­ciń­stwo spę­dzo­ne z mat­ką. Far­ma by­ła ra­jem na zie­mi. Zwłasz­cza dla ta­kie­go pod­rzut­ka jak on, któ­ry rów­nie do­brze mógł zo­stać no­to­rycz­nym kry­mi­na­li­stą, a nie bo­ga­tym biz­nes­me­nem ob­ra­ca­ją­cym się w bran­ży nie­ru­cho­mo­ści.


  Ede­no­wie zmie­ni­li wszyst­ko w ży­ciu Wa­de’a i in­nych dzie­ci, któ­re z ni­mi miesz­ka­ły. By­li dla nich jak ro­dzi­ce. Wa­de nie znał oj­ca, a mat­kę wi­dział tyl­ko raz, wie­le lat po tym, jak pod­rzu­ci­ła go – dwu­let­nie­go brzdą­ca – wła­snej ciot­ce. Dla­te­go gdy my­ślał o do­mu, przed ocza­mi sta­wa­ła mu far­ma i ro­dzi­na, któ­rą stwo­rzy­li Ede­no­wie.


  Mie­li tyl­ko jed­no dziec­ko, cór­kę imie­niem Ju­lian­ne. Ma­rzy­li o gro­mad­ce dzie­ci, któ­re po­ma­ga­ły­by w pra­cy na far­mie i pew­ne­go dnia prze­ję­ły ro­dzin­ny in­te­res, ale ich ma­rze­nie się nie speł­ni­ło, dla­te­go zde­cy­do­wa­li się na ad­op­cję. Wy­re­mon­to­wa­li sta­rą sto­do­łę i za­mie­ni­li ją w przy­tul­ny ba­rak, ide­al­ny dla roz­bry­ka­nych chło­pa­ków.


  Pierw­szym dziec­kiem, któ­re ad­op­to­wa­li, był Wa­de. Kie­dy się wpro­wa­dził, Ju­lian­ne by­ła jesz­cze ma­łą dziew­czyn­ką. Prze­by­wał już w nie­jed­nej ro­dzi­nie za­stęp­czej, ale u Ede­nów by­ło ina­czej. Czuł, że nie jest dla nich cię­ża­rem ani gwa­ran­tem za­po­mo­gi spo­łecz­nej. Był ich sy­nem.


  I wła­śnie dla­te­go wo­lał­by ich od­wie­dzać z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Naj­bar­dziej bał się te­go, że ich roz­cza­ru­je. To był­by dla nie­go naj­cięż­szy grzech. Cięż­szy niż ten, któ­ry po­peł­nił pięt­na­ście lat te­mu i któ­ry do­pro­wa­dził do tej afe­ry.


  Wje­chał na pod­jazd, mi­nął par­king dla klien­tów i tuż za sta­rym do­mem w sty­lu an­giel­skim skrę­cił w wą­ską dro­gę pro­wa­dzą­cą do wia­ty. By­ło piąt­ko­we po­po­łu­dnie, ale na par­kin­gu sta­ło co naj­mniej dzie­sięć sa­mo­cho­dów. W koń­cu był dwu­dzie­sty pierw­szy grud­nia i do świąt zo­sta­ło za­le­d­wie kil­ka dni.


  Mat­ka Wa­de’a, Mol­ly, krzą­ta­ła się po skle­pie z upo­min­ka­mi i na­ma­wia­ła klien­tów do spró­bo­wa­nia cia­ste­czek ma­śla­nych, cy­dru i go­rą­cej cze­ko­la­dy, chcąc uprzy­jem­nić im ocze­ki­wa­nie na cho­in­kę.


  W tym cza­sie Ken ra­zem z pra­cow­ni­ka­mi ści­nał drzew­ka, za­wi­jał je w siat­kę i pa­ko­wał do aut.


  Wa­de po­czuł na­głą ocho­tę, by po­móc oj­cu. Ja­ko na­sto­la­tek ro­bił to co ro­ku, a tak­że póź­niej, gdy stu­dio­wał na Uni­wer­sy­te­cie Yale i na świę­ta przy­jeż­dżał do do­mu. Uwiel­biał tę ro­bo­tę, ale te­raz wzy­wa­ły go obo­wiąz­ki. Naj­pierw mu­siał się za­jąć spra­wą, któ­ra przy­wio­dła go tu­taj, za­miast na sło­necz­ne pla­że Ja­maj­ki.


  Za­sko­czył go ten te­le­fon od Ju­lian­ne. Rzad­ko do sie­bie dzwo­ni­li, rzad­ko się wi­dy­wa­li i tak sa­mo jak resz­ta ro­dzeń­stwa rzad­ko od­wie­dza­li ro­dzi­ców. Wszy­scy by­li bar­dzo za­pra­co­wa­ni. W po­go­ni za suk­ce­sem ła­two za­po­mi­na­li o naj­bliż­szych.


  To Ju­lian­ne od­kry­ła, co się sta­ło. Wie­dzio­na prze­czu­ciem, po­ja­wi­ła się na far­mie w Świę­to Dzięk­czy­nie­nia. Oj­ciec, Ken, po­wo­li od­zy­ski­wał zdro­wie po za­wa­le. Ani on, ani mat­ka nie po­wia­do­mi­li żad­ne­go z dzie­ci. Nie chcie­li ich nie­po­ko­ić ani tym bar­dziej ob­cią­żać ra­chun­ka­mi za szpi­tal.


  Wa­de, He­ath, Xan­der i Bro­dy – każ­dy z chło­pa­ków bez pro­ble­mu wy­sta­wił­by czek i roz­wią­zał fi­nan­so­we pro­ble­my ro­dzi­ców, ale Mol­ly i Ken upie­ra­li się, że sa­mi po­kry­ją swo­je wy­dat­ki. Dla­te­go sprze­da­li dział­kę – tę je­dy­ną par­ce­lę, na któ­rej nie ho­do­wa­li igla­ków.


  Nie ro­zu­mie­li, dla­cze­go tą de­cy­zją tak bar­dzo zde­ner­wo­wa­li dzie­ci. A dzie­ci nie mo­gły po­wie­dzieć im praw­dy. Nie wol­no od­grze­by­wać sta­rych ta­jem­nic. Wa­de mu­siał te­go do­pil­no­wać. Wła­śnie dla­te­go tu przy­je­chał.


  Przy odro­bi­nie szczę­ścia pod­je­chał­by qu­adem na nie­za­le­sio­ną dział­kę, od­ku­pił zie­mię od no­we­go wła­ści­cie­la i wró­cił, za­nim Mol­ly za­czę­ła­by się za­sta­na­wiać, dla­cze­go w tym ro­ku tak wcze­śnie przy­je­chał na świę­ta. Nie za­mie­rzał ukry­wać przed ro­dzi­ca­mi za­ku­pu par­ce­li, ale pó­ki nie za­ła­twi spra­wy, nie chciał ich nie­po­ko­ić.


  Dom za­stał pu­sty, tak jak się spo­dzie­wał. Na sto­le w kuch­ni zo­sta­wił wia­do­mość, wło­żył cie­płą kurt­kę, tra­per­ki i po­szedł do qu­ada. Mógł­by po­je­chać te­re­nów­ką, ale nie chciał szpa­no­wać przed ob­cy­mi eks­klu­zyw­nym wo­zem.


  Po tym, jak gruch­nę­ła wia­do­mość od Ju­lian­ne, He­ath i Bro­dy na­tych­miast zja­wi­li się na far­mie. Do­wie­dzie­li się, że no­wi wła­ści­cie­le już za­miesz­ka­li na dział­ce. W przy­cze­pie. Zda­niem Wa­de’a to był do­bry znak.


  Je­śli miesz­ka­ją w przy­cze­pie, to zna­czy, że bar­dziej niż zie­mi po­trze­bu­ją pie­nię­dzy. A gdy zo­ba­czą, że ja­kiś na­dzia­ny fa­cet ka­że im od­sprze­dać zie­mię, bę­dą ro­bić pro­ble­my al­bo od ra­zu pod­nio­są ce­nę.


  Wa­de wsiadł na qu­ada i po­je­chał dro­gą wio­dą­cą przez śro­dek far­my. Po sprze­da­ży osiem­dzie­się­ciu pię­ciu akrów „Eden” skur­czył się do dwu­stu, na któ­rych ho­do­wa­no róż­ne od­mia­ny jo­deł. Pół­noc­no-wschod­nie te­re­ny by­ły moc­no ska­li­ste, więc upra­wa w tym miej­scu by­ła prak­tycz­nie nie­moż­li­wa. Wa­de nie był zdzi­wio­ny, że oj­ciec po­sta­no­wił sprze­dać aku­rat tę po­łać. Wo­lał jed­nak, by te­go nie ro­bił.


  Gdy do­jeż­dżał do gra­nic far­my, do­cho­dzi­ła trze­cia. Nie­bo by­ło czy­ste i ja­sne. Gru­dnio­we słoń­ce od­bi­ja­ło się od śnie­gu i mi­mo że wło­żył ciem­ne oku­la­ry, ra­zi­ło go w oczy. Zwol­nił i wy­cią­gnął z kie­sze­ni naj­now­szą ma­pę, któ­rą zo­sta­wił mu Bro­dy.


  Sprze­da­na dział­ka dzie­li­ła się na trzy czę­ści, dwie du­że i jed­ną ma­łą. Po­rów­nu­jąc ma­pę z GPS-em w te­le­fo­nie, Wa­de do­szedł do wnio­sku, że mniej­sza część, bę­dą­ca dział­ką bu­dow­la­ną o po­wierzch­ni dzie­się­ciu akrów, znaj­du­je się za­raz za wzgó­rzem. Był pra­wie pe­wien, że wła­śnie te­go miej­sca szu­ka.


  Scho­wał ma­pę i się ro­zej­rzał. Do­brze pa­mię­tał ten cha­rak­te­ry­stycz­ny za­ką­tek. Wła­śnie dla­te­go go wy­brał. Sta­ry po­krzy­wio­ny klon i ska­ła przy­po­mi­na­ją­ca gi­gan­tycz­ne­go żół­wia. Te­raz jed­nak miał wra­że­nie, że wszyst­kie drze­wa do­ko­ła są po­krzy­wio­ne. Wierz­choł­ki skał le­d­wie wy­sta­wa­ły z zasp. Sam już nie wie­dział, czy jest we wła­ści­wym miej­scu.


  Niech to! Był prze­ko­na­ny, że od ra­zu je roz­po­zna. Ta noc sprzed pięt­na­stu lat wry­ła się w je­go pa­mięć, choć pró­bo­wał o niej za­po­mnieć. To był mo­ment, któ­ry zmie­nił ca­łe je­go ży­cie. To by­ła de­cy­zja – nie­waż­ne, czy do­bra, czy zła – z któ­rą bę­dzie żył już do koń­ca.


  Czuł, że to mu­si być tu. Tam­tej no­cy na pew­no nie od­jeż­dżał da­le­ko od do­mu. Za bar­dzo się spie­szył, by w po­szu­ki­wa­niu kry­jów­ki za­pusz­czać się do dal­szych par­ce­li. Za­uwa­żył klon bar­dziej po­krzy­wio­ny niż in­ne. To mu­si być to miej­sce.


  Te­raz po­zo­sta­je mu tyl­ko ku­pić zie­mię i mieć na­dzie­ję, że kie­dy na­dej­dzie wio­sna, od­naj­dzie ska­łę w kształ­cie żół­wia.


  Ru­szył pod gór­kę, prze­dzie­ra­jąc się przez za­spy, a gdy wje­chał na szczyt, je­go oczom uka­zał się po­ły­sku­ją­cy srebr­ny mi­raż.


  Gdy pod­je­chał bli­żej, zo­rien­to­wał się, że to wy­po­le­ro­wa­na na błysk alu­mi­nio­wa przy­cze­pa, od któ­rej od­bi­ja­ją się pro­mie­nie po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca. Obok przy­cze­py stał sta­ry ford pic­kup z po­dwój­ny­mi ko­ła­mi, zdol­ny ucią­gnąć sze­ścio­me­tro­wy dom na kół­kach.


  Wa­de zga­sił sil­nik. Wo­kół za­pa­no­wa­ła ci­sza. Z przy­cze­py nie do­cho­dzi­ły żad­ne od­gło­sy.


  Bro­dy spraw­dził na stro­nie in­ter­ne­to­wej kra­jo­we­go ob­ro­tu nie­ru­cho­mo­ścia­mi, że no­wym wła­ści­cie­lem par­ce­li jest V. A. Sul­li­van. Corn­wall by­ło ma­łym mia­stecz­kiem, a Wa­de nie przy­po­mi­nał so­bie, by cho­dził z ja­kimś Sul­li­va­nem do szko­ły, za­tem Sul­li­va­no­wie mu­sie­li przy­je­chać w te stro­ny cał­kiem nie­daw­no.


  To do­brze wró­ży. Wo­lał nie ro­bić in­te­re­sów z kimś, kto znał je­go burz­li­wą prze­szłość.


  Śnieg za­skrzy­piał pod bu­ta­mi. Przy­sta­nął pod drzwia­mi przy­cze­py i przez chwi­lę na­słu­chi­wał. Za­pu­kał i zaj­rzał do środ­ka przez okno. Ani śla­du wła­ści­cie­li.


  No pięk­nie! Tłukł się ta­ki ka­wał dro­gi na dar­mo!


  Już miał odejść, gdy usły­szał trzask prze­ła­do­wy­wa­nej bro­ni. Od­wró­cił gło­wę w kie­run­ku, skąd do­szedł go dźwięk. Ja­kieś sześć me­trów od nie­go sta­ła ko­bie­ta w gru­bym dłu­gim płasz­czu i w weł­nia­nej czap­ce. Na no­sie mia­ła du­że ciem­ne oku­la­ry, któ­re za­sła­nia­ły pół twa­rzy. Spod czap­ki wy­sta­wa­ły ko­smy­ki ogni­ście ru­dych wło­sów. Zwró­cił uwa­gę na ten nie­po­spo­li­ty ko­lor, bo kie­dyś znał po­dob­ne­go ru­dziel­ca.


  Od­ru­cho­wo pod­niósł rę­ce do gó­ry. Nie za­mie­rzał za­ro­bić kul­ki od nad­po­bu­dli­wej straż­nicz­ki sta­no­wej.


  – Dzień do­bry! – za­wo­łał naj­bar­dziej przy­jaź­nie, jak umiał.


  Ko­bie­ta się za­wa­ha­ła i lek­ko opu­ści­ła strzel­bę.


  – W czym mo­gę po­móc?


  – Pa­ni Sul­li­van? – Mo­dlił się w du­chu, by aku­rat te­raz pan Sul­li­van nie wra­cał z po­lo­wa­nia, ści­ska­jąc pod pa­chą gi­we­rę.


  – Pan­na Sul­li­van – po­pra­wi­ła go. – O co cho­dzi?


  Sin­giel­ka. Tym le­piej. Wa­de miał ten wdzięk, dzię­ki któ­re­mu ła­two do­ga­dy­wał się z ko­bie­ta­mi.


  – Na­zy­wam się Wa­de Mit­chell. Chcia­łem po­roz­ma­wiać o ewen­tu­al­nej…


  – Aro­ganc­ki i bez­względ­ny de­we­lo­per, Wa­de Mit­chell? – Ko­bie­ta po­stą­pi­ła kil­ka kro­ków do przo­du.


  Wa­de ścią­gnął brwi. Ża­ło­wał, że za­sła­nia ją czap­ka i płaszcz. Na­wet nie wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia. Mo­że gdy­by zo­ba­czył jej twarz, zro­zu­miał­by, dla­cze­go tak się zi­ry­to­wa­ła, sły­sząc je­go na­zwi­sko.


  – Mi­ło mi po­znać, acz­kol­wiek po­wstrzy­mał­bym się od tych epi­te­tów. Chcia­łem za­py­tać o ewen­tu­al­ną… – Urwał, kie­dy pod­nio­sła strzel­bę i znów mia­ła go na musz­ce.


  – Wie­dzia­łam – za­wo­ła­ła – że to ty się ukry­wasz pod tą war­stwą ciu­chów. Tyl­ko po co Wa­de Mit­chell za­wi­tał do Corn­wall? Że­by po ty­lu la­tach znów za­mie­nić mo­je ży­cie w pie­kło?


  – Pan­no Sul­li­van, ni­cze­go nie za­mie­rzam za­mie­niać w pie­kło – od­parł za­sko­czo­ny.


  – A więc za­bie­raj się z mo­jej po­se­sji.


  – Prze­pra­szam, ale co ja ci zro­bi­łem? – Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, czy kie­dy­kol­wiek spo­ty­kał się z ja­kąś Sul­li­van. Mo­że po­bił jej bra­ta? Nie miał bla­de­go po­ję­cia.


  Po­de­szła do nie­go, nie opusz­cza­jąc bro­ni, i zdję­ła oku­la­ry, by mu się le­piej przyj­rzeć. Wte­dy zo­ba­czył jej ja­sne oczy i ła­god­ny owal twa­rzy. Mlecz­na kar­na­cja ide­al­nie kom­po­no­wa­ła się z ogni­ście ru­dy­mi wło­sa­mi. Gdy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, do­strzegł gniew, jak­by mia­ła mu za złe, że jej nie pa­mię­ta.


  Na szczę­ście Wa­de miał do­sko­na­łą pa­mięć. Przy­naj­mniej na ty­le, by się zo­rien­to­wać, że jest w ta­ra­pa­tach. Ta­kie­go za­dzior­ne­go ru­dziel­ca trud­no za­po­mnieć. Sta­rał się przez wie­le lat, ale na próż­no.


  Prze­śla­do­wa­ła go w snach, prze­szy­wa­jąc lo­do­wa­to błę­kit­nym spoj­rze­niem, w któ­rym od­bi­jał się ból. Ból, za któ­ry nie po­no­sił wi­ny.


  A więc V. A. Sul­li­van, wła­ści­ciel po­se­sji, to nikt in­ny jak Vic­to­ria Sul­li­van, za­krę­co­na na punk­cie eko­lo­gii pa­ni ar­chi­tekt. Za­trud­niał ją w swo­jej fir­mie, po­tem zwol­nił. To by­ło sie­dem lat te­mu.


  Po­czuł skurcz żo­łąd­ka. Że też aku­rat ona mu­sia­ła ku­pić tę dział­kę. Vic­to­ria Sul­li­van. Je­go pierw­sza ofia­ra w fir­mie. Bo­la­ło, ale nie miał wyj­ścia. Ety­kę pra­cy sta­wiał po­nad wszyst­ko.


  Źle znio­sła je­go de­cy­zję i do tej po­ry się z nią nie po­go­dzi­ła, są­dząc po za­cię­tej mi­nie i wy­ce­lo­wa­nej w nie­go lu­fie.


  – Vic­to­ria! – za­wo­łał z uda­wa­nym uśmie­chem. – Nie wie­dzia­łem, że tu miesz­kasz.


  – Dla cie­bie pan­na Sul­li­van – ucię­ła.


  – Ależ oczy­wi­ście. – Po­ki­wał gło­wą. – Odłóż broń, pro­szę.


  – Po­cze­kam na gli­ny – po­wie­dzia­ła chłod­no, ale w koń­cu opu­ści­ła strzel­bę.


  Po­de­szła do przy­cze­py i otwo­rzy­ła drzwi.


  – Cze­go chcesz, Mit­chell? – syk­nę­ła.


  Wa­de uświa­do­mił so­bie, że mu­si zmie­nić tak­ty­kę, i to szyb­ko. Za­mie­rzał po­wie­dzieć no­we­mu wła­ści­cie­lo­wi, że po­trze­bu­je zie­mi do re­ali­za­cji no­wych pro­jek­tów swo­jej fir­my. Je­śli jej to po­wie, ona z przy­jem­no­ścią mu od­mó­wi.


  Mu­si ina­czej ją po­dejść, o ile wcze­śniej nie zgi­nie od strza­łu.


  – Pan­no Sul­li­van, chcę od­ku­pić tę dział­kę.


  Wzbie­rał w niej gniew. Dla­cze­go ten czło­wiek się uparł, by nisz­czyć wszyst­ko, co by­ło dla niej cen­ne. Spla­mił jej do­bre imię i nie­mal zruj­no­wał ka­rie­rę. A wcze­śniej śmiał z nią flir­to­wać.


  Na­gle po­sta­wił jej wy­ssa­ne z pal­ca za­rzu­ty i z dnia na dzień wy­rzu­cił ją z pra­cy. Stra­ci­ła przez nie­go swo­je pierw­sze miesz­ka­nie.


  A te­raz, kie­dy wresz­cie wy­szła na pro­stą, chce jej ode­brać ma­rze­nia o wła­snym do­mu. Za­ci­snę­ła zę­by ze zło­ści. Pod­ję­ła de­cy­zję, za­nim zdą­żył wy­ja­śnić, o co mu cho­dzi. Na­wet gdy­by to by­ła dla nie­go spra­wa ży­cia i śmier­ci, nie kiw­nę­ła­by pal­cem.


  – Nie jest na sprze­daż – od­par­ła, po czym we­szła do przy­cze­py i z hu­kiem za­trza­snę­ła drzwi.


  Zdję­ła płaszcz i rzu­ci­ła go na ka­na­pę. Usły­sza­ła, jak się otwie­ra­ją drzwi. Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła, jak ten drań wcho­dzi do jej kuch­ni. Ścią­gnął płaszcz i czap­kę.


  Na tle zgni­ło­zie­lo­nej ko­szu­li je­go oczy zda­wa­ły się in­ten­syw­nie zie­lo­ne jesz­cze bar­dziej, niż pa­mię­ta­ła.


  Bez ma­ry­nar­ki i z roz­czo­chra­ną od czap­ki fry­zu­rą nie przy­po­mi­nał wy­mu­ska­ne­go biz­nes­me­na wła­da­ją­ce­go wiel­ką kor­po­ra­cją z ostat­nie­go pię­tra szkla­ne­go biu­row­ca. Mi­mo to bi­ła od nie­go si­ła i zde­cy­do­wa­nie. Za­po­mnia­ła już, że był tak wy­so­ki i do­brze zbu­do­wa­ny. Mia­ła wra­że­nie, że zaj­mo­wał ca­łą prze­strzeń przy­cze­py, że zu­żył ca­łe po­wie­trze.


  Zro­bi­ło jej się dziw­nie go­rą­co i nie­wy­god­nie w przy­tul­nym wnę­trzu uko­cha­nej przy­cze­py.


  Za to też go nie cier­pia­ła.


  Bez wa­ha­nia znów chwy­ci­ła strzel­bę i wy­ce­lo­wa­ła w nie­go. Broń by­ła na­bi­ta eko­lo­gicz­ny­mi po­ci­ska­mi z gu­my. Za­bie­ra­ła ją z so­bą do kom­po­stow­ni­ka, bo gu­mo­wy śrut sku­tecz­nie od­stra­szał mysz­ku­ją­ce zwie­rzę­ta, nie czy­niąc im po­waż­nej szko­dy. Mia­ła na­dzie­ję, że tak sa­mo po­dzia­ła na Wa­de’a Mit­chel­la.


  – Wyjdź stąd. Wy­da­łam spo­ro pie­nię­dzy na re­mont mo­je­go do­mu i nie mam za­mia­ru za­bru­dzić go two­ją krwią.


  W oczach Wa­de’a bły­snął strach, ale szyb­ko po­słał jej uśmiech, od któ­re­go czer­wie­nia­ły jej po­licz­ki i mię­kły ko­la­na. Pa­mię­ta­ła to uczu­cie. Za­wsze ją do­pa­da­ło, kie­dy mi­ja­li się w ko­ry­ta­rzu, a on po­zdra­wiał ją krót­kim „dzień do­bry”. By­ła świe­żo po dy­plo­mie i z po­dzi­wem pa­trzy­ła na dwóch mło­dych pro­fe­sjo­na­li­stów za­rzą­dza­ją­cych pręż­ną fir­mą de­we­lo­per­ską.


  Alex Stan­ton był ty­po­wym play­boy­em, ale ją bar­dziej po­cią­gał gniew­ny i po­waż­ny Wa­de. Przez ten uwo­dzi­ciel­ski uśmiech i dum­ne ary­sto­kra­tycz­ne ry­sy za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał.


  Oba­wia­ła się, że je­śli nie bę­dzie się mieć na bacz­no­ści, po raz ko­lej­ny pad­nie je­go ofia­rą. Ta­kim jak on nie moż­na ufać.


  – Pan­no Sul­li­van, mo­że­my na chwi­lę za­po­mnieć o groź­bach i spo­koj­nie po­roz­ma­wiać?


  – Nie ma­my o czym roz­ma­wiać. – To­ri trzy­ma­ła w jed­nej rę­ce broń, a dru­gą zdję­ła czap­kę i sza­lik. By­ło jej go­rą­co, ale na pew­no nie z po­wo­du no­we­go sys­te­mu grzew­cze­go w przy­cze­pie.


  To przez jej li­bi­do, do tej po­ry tłam­szo­ne, a te­raz roz­bu­cha­ne na wi­dok Wa­de’a. Nie mo­gła znieść my­śli, że jej ser­ce wciąż bi­je dla fa­ce­ta, któ­ry ją zdra­dził i wy­rzu­cił z ro­bo­ty.


  – To nie­ład­nie wcho­dzić bez za­pro­sze­nia. Za­słu­ży­łeś na kul­kę.


  – Prze­pra­szam – po­ło­żył płaszcz na ła­wie przy sto­le – ale mam bar­dzo waż­ną spra­wę.


  No ja­sne, nie ina­czej. Na pew­no ku­pił te czter­dzie­ści akrów zie­mi są­sia­du­ją­cej z jej dział­ką i jesz­cze po­trze­bu­je jej dzie­się­ciu do jed­ne­go ze swo­ich śmiesz­nych pro­jek­tów de­we­lo­per­skich. Pew­nie za wzgó­rzem już stoi ar­mia ko­pa­rek i bul­do­że­rów go­to­wych do pra­cy. Wy­star­czy tyl­ko, że ona pod­pi­sze pa­pie­rek.


  Ale tak się nie sta­nie. Od daw­na pla­no­wa­ła za­kup tej zie­mi. Tu miesz­ka­li jej przod­ko­wie. Tu chcia­ła wy­bu­do­wać dom swo­ich ma­rzeń.


  Mia­ła kil­ka mie­się­cy wol­ne­go przed ko­lej­nym zle­ce­niem. Oszczę­dzi­ła tro­chę go­tów­ki. Nie ma mo­wy, ten czło­wiek nie do­sta­nie tej zie­mi.


  – Za­wsze zdo­by­wasz to, cze­go chcesz. Nie­ste­ty, nie tym ra­zem, Mit­chell.


  W elek­trycz­nym czaj­ni­ku za­bul­go­ta­ła wo­da. To­ri włą­czy­ła go tuż przed wyj­ściem do kom­po­stow­ni­ka. Te­raz bu­cha­ła z nie­go pa­ra na znak, że czas za­pa­rzyć her­ba­tę i ura­czyć nią nie­pro­szo­ne­go go­ścia.


  Wa­de już sie­dział przy sto­le i pa­trzył na nią wy­cze­ku­ją­co.


  Wes­tchnę­ła i nie­chęt­nie odło­ży­ła broń.


  – Mo­gę za­py­tać, ile za­pła­ci­łaś za par­ce­lę?


  – Nie mo­żesz, ale to nie jest taj­na in­for­ma­cja. Nie wąt­pię, że two­ja ulu­bio­na asy­stent­ka, któ­rej aku­rat nie wy­wa­li­łeś z pra­cy, do niej do­trze.


  Z bam­bu­so­wej szaf­ki nad zle­wem wy­ję­ła dwie fi­li­żan­ki i wla­ła do nich wo­dę z czaj­ni­ka. Do dwóch dru­cia­nych ko­szycz­ków wsy­pa­ła li­ście her­ba­ty i za­nu­rzy­ła je we wrząt­ku.


  – Pew­nie ja­kieś sto dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy. Ta dział­ka jest nie­uzbro­jo­na.


  Na­wet nie za­szczy­ci­ła go spoj­rze­niem. Nie zdzi­wi­ło jej, że ja­ko eks­pert od nie­ru­cho­mo­ści po­my­lił się za­le­d­wie o kil­ka ty­się­cy.


  – Do cze­go zmie­rzasz?


  – Za­pła­cę po­dwój­ną ce­nę.


  Z jej rę­ki wy­śli­znął się sło­ik na­tu­ral­ne­go mio­du i po­to­czył po pod­ło­dze. Na szczę­ście się nie zbił.


  Schy­li­ła się, by go pod­nieść, ale Wa­de ją ubiegł i po­dał jej nie­na­ru­szo­ne na­czy­nie. To­ri pa­trzy­ła w oczy Wa­de’a.


  By­li za­le­d­wie kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od sie­bie. Po­czu­ła zna­jo­my ucisk w żo­łąd­ku, przed któ­rym tak się bro­ni­ła. Wy­ję­ła sło­ik z rę­ki go­ścia, nie­chcą­cy mu­ska­jąc je­go pal­ce. Prze­biegł ją dreszcz.


  Szyb­ko od­zy­ska­ła pa­no­wa­nie nad so­bą, wy­ję­ła z fi­li­ża­nek dru­cia­ne ko­szycz­ki, do­da­ła po ły­żecz­ce mio­du i usia­dła po dru­giej stro­nie sto­łu.


  – To śmiesz­ne – mruk­nę­ła.


  W du­chu jed­nak przy­zna­wa­ła, że śmiesz­na by­ła nie tyl­ko ce­na, ja­ką jej pro­po­no­wał, ale i jej re­ak­cja na nie­go. Pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no jej ulec je­go in­trat­nym pro­po­zy­cjom ani tym bar­dziej znie­wa­la­ją­ce­mu spoj­rze­niu.


  – Mó­wię se­rio.


  – Ukry­wasz coś – za­rzu­ci­ła mu. – Za­wsze sku­po­wa­łeś ta­nie nie­ru­cho­mo­ści, na któ­rych po­tem za­ra­bia­łeś kro­cie. Na tym po­le­ga twój in­te­res. Nie za­pła­cił­byś ani cen­ta wię­cej niż zysk, ja­ki wy­cią­gniesz z te­go, co tu wy­bu­du­jesz.


  Wa­de spoj­rzał jej w oczy. Ko­smyk brą­zo­wych wło­sów opa­dał na je­go czo­ło, do­da­jąc mu chło­pię­ce­go uro­ku. Po­win­na się mieć na bacz­no­ści.


  – Nic nie bę­dę bu­do­wać. Tu nie cho­dzi o pie­nią­dze.


  To­ri prych­nę­ła ze zło­ścią.


  – Aku­rat! Kto zo­sta­je mi­lio­ne­rem przed trzy­dziest­ką? Tyl­ko ten, kto uro­dził się na pie­nią­dzach al­bo dał się im oma­mić. Tak czy siak, za­wsze cho­dzi o ka­sę.


  Wa­de pa­trzył na nią przez chwi­lę, po­tem na­pił się her­ba­ty i po­wie­dział:


  – Tu cho­dzi o ro­dzi­nę. Dla mnie ro­dzi­na jest waż­niej­sza od pie­nię­dzy. Ta dział­ka na­le­ża­ła do mo­ich ro­dzi­ców. Sprze­da­li ją bez wie­dzy mo­jej i mo­je­go ro­dzeń­stwa. Gdy­by­śmy zna­li ich za­mia­ry, ni­g­dy by­śmy do te­go nie do­pu­ści­li. Przez ca­łe ży­cie cięż­ko pra­co­wa­li na tę zie­mię. Do­ra­sta­li­śmy tu­taj. Spę­dzi­li­śmy dzie­ciń­stwo. Gdy­by­śmy wie­dzie­li, że ma­ją pro­ble­my fi­nan­so­we, ni­g­dy nie do­szło­by do tej trans­ak­cji.


  Je­go ar­gu­men­ty zro­bi­ły na niej wra­że­nie. Prze­ko­nał ją je­go szcze­ry głos i smut­ne spoj­rze­nie. Ale prze­cież to był ten sam fa­cet, któ­ry jed­ne­go dnia po­chwa­lił jej pro­fe­sjo­na­lizm i po­świę­ce­nie, a na­stęp­ne­go ją zwol­nił.


  Ry­an też wy­da­wał się szcze­ry, a póź­niej oka­za­ło się, że pra­wie każ­de sło­wo, ja­kie wy­po­wie­dział w cią­gu ostat­nich dwóch lat, by­ło kłam­stwem.


  Ro­dzi­ce To­ri by­li hip­pi­sa­mi. Wy­cho­wa­li ją w na­iw­nym prze­ko­na­niu, że w ży­ciu li­czą się no­we do­świad­cze­nia, sztu­ka i do­bra za­ba­wa. Nie za­szcze­pi­li w niej du­cha bez­par­do­no­wej ry­wa­li­za­cji ani nie na­uczy­li, że lu­dzie by­wa­ją bez­względ­ni.


  Ży­cie ją te­go na­uczy­ło. Wa­de ją te­go na­uczył. Prze­cież mu tłu­ma­czy­ła, że by­ła nie­win­na, ale po­zo­stał głu­chy na jej ar­gu­men­ty. Nie uwie­rzył jej.


  Dla­cze­go więc ona mia­ła­by mu uwie­rzyć?


  Lu­dzie, od któ­rych ku­pi­ła zie­mię – Mol­ly i Ken – by­li pa­rą uro­czych sta­rusz­ków. Nie­moż­li­we, by wy­da­li na świat sy­na ta­kie­go jak Mit­chell. Prze­cież na­wet mie­li in­ne na­zwi­ska. Wa­de na pew­no wszyst­ko so­bie zmy­ślił.


  Bez­czel­nie za­ło­żył, że jest zbyt na­iw­na, by przej­rzeć je­go in­ten­cje. Pew­nie so­bie wy­obra­żał, że osza­le­je ze szczę­ścia, kie­dy uj­rzy go w drzwiach przy­cze­py al­bo gdy spoj­rzy w je­go osza­ła­mia­ją­co zie­lo­ne oczy. Al­bo zo­ba­czy gru­by plik bank­no­tów.


  Nie po­trze­bo­wa­ła je­go pie­nię­dzy. Za dział­kę za­pła­ci­ła go­tów­ką. By­ła jed­nym z naj­bar­dziej roz­chwy­ty­wa­nych ar­chi­tek­tów w kra­ju. Zjeź­dzi­ła ze swą przy­cze­pą ca­łe Sta­ny, pro­jek­tu­jąc przy­ja­zne dla śro­do­wi­ska bu­dyn­ki miesz­kal­ne i użyt­ko­we. Zro­bi­ła kil­ka pre­sti­żo­wych pro­jek­tów w Se­at­tle, San­ta Fe i San Fran­ci­sco.


  Za­pra­co­wa­ła na swo­je na­zwi­sko i te­raz mo­gła się śmiać z je­go ofer­ty.


  – A je­śli po­wiem, że od­sprze­dam dział­kę za pół mi­lio­na? – By­ła cie­ka­wa, jak da­le­ko jest go­tów się po­su­nąć.


  Nie­moż­li­we, by ta zie­mia by­ła war­ta aż ty­le, chy­ba że kry­je ro­pę, dia­men­ty al­bo zło­to. Wa­de Mit­chell nie in­te­re­so­wał się su­row­ca­mi. Dla nie­go zie­mia mia­ła war­tość tyl­ko wte­dy, gdy moż­na by­ło na niej po­sta­wić nie­ru­cho­mość.


  – Wy­cią­gnę ksią­żecz­kę cze­ko­wą i zło­żę pod­pis w od­po­wied­nim miej­scu. – Na­wet nie drgnę­ła mu po­wie­ka. – Po­szu­kasz so­bie ład­niej­szej dział­ki i wszy­scy bę­dą za­do­wo­le­ni. Za­pew­niam cię, że nie ma dla mnie nic waż­niej­sze­go niż ro­dzi­na.


  Za­le­ży mu na tym skraw­ku zie­mi. Czte­ro­krot­na prze­bit­ka! To na­praw­dę świet­na ofer­ta.


  Ofer­ta sza­leń­ca. A ona oka­że się jesz­cze więk­szym sza­leń­cem, kie­dy od­mó­wi. Pół mi­lio­na to by­ło na­praw­dę du­żo. Wie­dzia­ła­by, co z tym zro­bić.


  Ku­pi­ła­by au­to hy­bry­do­we, no­wą dział­kę, wy­bu­do­wa­ła dom ma­rzeń bez za­cią­ga­nia kre­dy­tu. W du­chu przy­zna­wa­ła, że gdy­by te­raz ktoś in­ny sie­dział z nią przy sto­le, wzię­ła­by te pie­nią­dze bez wa­ha­nia.


  Nie­ste­ty przed nią sie­dział Wa­de Mit­chell. Nie sprze­da mu tej zie­mi. Za żad­ną ce­nę.


  Z przy­jem­no­ścią pa­trzy­ła, jak wi­je się te­raz ze zło­ści. To bę­dzie jej słod­ka ze­msta. Ma fa­cet pe­cha, że po­trze­bu­je zie­mi, któ­ra na­le­ży aku­rat do niej.


  – Nie­zły je­steś – ode­zwa­ła się po chwi­li mil­cze­nia.


  Za­miast w je­go pięk­ną twarz wo­la­ła pa­trzeć w fi­li­żan­kę. Nie zwio­dą jej ani je­go hip­no­ty­zu­ją­ce oczy, ani wy­ci­ska­ją­ca łzy hi­sto­ryj­ka. Już raz w tym ro­ku da­ła się zła­pać w po­dob­ną pu­łap­kę. O je­den raz za du­żo.


  – Dłu­go tre­no­wa­łeś tę gad­kę czy wy­my­śli­łeś ją na po­cze­ka­niu?


  – Cho­dzi ci o to, że wie­ki te­mu zwol­ni­łem cię z pra­cy? – za­py­tał z po­gar­dą.


  Po­czu­ła się ura­żo­na. Od ty­lu lat no­si­ła w ser­cu żal. Na­wet ona wi­dzia­ła, że to ża­ło­sne.


  – Nie od­pusz­czam tak ła­two, zwłasz­cza kie­dy w grę wcho­dzi mo­je do­bre imię.


  – Nie mar­twi­łaś się o swo­je do­bre imię, kie­dy się prze­spa­łaś z tym kon­tra­hen­tem, na­ra­ża­jąc na stra­ty fir­mę.


  – Z ni­kim się nie prze­spa­łam. Nie zro­bi­łam żad­nej z tych rze­czy, o któ­re mnie oskar­ża­łeś. Mó­wi­łam ci prze­cież. I nic się w tej spra­wie nie zmie­ni­ło.


  – To by­ły po­waż­ne za­rzu­ty i tak też mu­sia­łem je po­trak­to­wać. Zro­bi­łem to, co by­ło ko­niecz­ne.


  – Ja też ro­bię to, co mu­szę. Ta zie­mia na­le­ży do mnie i tak po­zo­sta­nie. Mo­je uczu­cia nie ma­ją tu nic do rze­czy. Ani mo­ja opi­nia na twój te­mat.


  – Tu nie cho­dzi o mnie ani o cie­bie i two­ją ura­żo­ną du­mę, ale o Ede­nów i dzie­ło ich ży­cia. Chcę od­dać to, co im się słusz­nie na­le­ży.


  – Co mnie się słusz­nie na­le­ży. – Spoj­rza­ła na nie­go lo­do­wa­to. – Dwa mie­sią­ce te­mu pod­pi­sa­łam akt wła­sno­ści u no­ta­riu­sza. Ni­ko­mu nie przy­sta­wia­łam pi­sto­le­tu do gło­wy.


  – Wca­le bym się nie zdzi­wił, gdy­by tak by­ło. – Zer­k­nął na strzel­bę le­żą­cą na szaf­ce.


  – Za­pła­ci­łam ty­le, ile chcie­li i po­kry­łam wszyst­kie kosz­ty zwią­za­ne ze sprze­da­żą. Ni­ko­go nie oszu­ka­łam. Nie wiem, czy rze­czy­wi­ście je­steś ich sy­nem, ale je­śli tak, to wy­rod­nym. Sły­sza­łam o za­wa­le Ke­na i ra­chun­kach za szpi­tal. Gdzie by­łeś w tym cza­sie? Na Man­hat­ta­nie? Li­czy­łeś, ile jesz­cze mo­żesz za­ro­bić?


  – My­ślisz, że je­stem z te­go dum­ny? – Spoj­rzał na nią ze zło­ścią, któ­rą już raz, wie­le lat te­mu, wi­dzia­ła. – Na­pra­wię to.


  To­ri wsta­ła od sto­łu.


  – Znajdź so­bie in­ny spo­sób na uspo­ko­je­nie su­mie­nia. Wy­ślij ich w rejs stat­kiem czy coś w tym gu­ście, bo mnie nie za­stra­szysz. Nie sprze­dam dział­ki. To mo­je ostat­nie sło­wo. A te­raz wyjdź, pro­szę.


  Wa­de wstał. Gło­wą nie­mal do­ty­kał su­fi­tu. Po­stą­pił krok w jej stro­nę. Sta­li te­raz bar­dzo bli­sko. Je­go po­staw­na syl­wet­ka ją onie­śmie­la­ła.


  Po­my­śla­ła, że ła­twiej by­ło nim gar­dzić na dy­stans. Po­chy­lił lek­ko gło­wę, wpa­tru­jąc się w nią in­ten­syw­nie i z na­my­słem. Ko­la­na mia­ła jak z wa­ty. Je­go cie­pły za­pach, mie­szan­ka ko­rzen­nych per­fum i sło­na­wej skó­ry, upar­cie wbi­jał się w jej noz­drza.


  Nie­mal in­tym­na bli­skość męż­czy­zny roz­pra­sza­ła ją. Nie wy­trzy­ma­ła i się cof­nę­ła, opie­ra­jąc o ku­chen­ny blat.


  – To jesz­cze nie ko­niec – wy­ce­dził.


  Po­tem chwy­cił płaszcz i wy­szedł na mróz.
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